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Mieszkańcy wielorodzinnego
budynku przy ulicy Strzelec-
kiej w Człopie każdej nocy
przeżywają horror. Nie wiedzą
czy rano się obudzą, czy nie
spłoną we własnych łóżkach.
Strach towarzyszy im także
w dzień. W ciągu półtora roku
doszło tam do kilku podpa-
leń. Na szczęście nikomu nic
się nie stało. Jeszcze.

W liczeniu zdarzeń stracili już ra-
chubę. Zaczęło się od strychu. Pożar stra-
wił także część dachu. Następnie doszło
do kilku (nie wiedzą dokładnie ilu) prób
podpalenia piwnicy. Kilka tygodni temu
spłonęła szopka z drewnem, ogniem za-
jął się też stojący obok garaż i zaparkowa-
ny wewnątrz samochód. Natomiast 30
czerwca płonął korytarz na pierwszym
piętrze. Mieszkańcy musieli uciekać
z budynku przez okno, bo ogień na klat-
ce uniemożliwiał wyjście z ich lokali.

– Nikt w tych pożarach nie ucierpiał
tylko dzięki błyskawicznym reakcjom stra-
żaków. Szczęście w nieszczęściu, że remiza
jest blisko, a nasi strażacy to fachowcy.
Wiele razy uratowali ten dom i nas – mó-
wi jeden z lokatorów, który prosi o zacho-
wanie anonimowości. – Boimy się tu
mieszkać. Sąsiedzi się wyprowadzali, ale
w końcu wracali. Moja żona też przez jakiś
czas mieszkała z dziećmi u teściowej, ale
tak przecież na dłuższą metę nie da się żyć. 

– Ja nie zamierzam wyprowadzać
się z własnego domu, choć strach towa-
rzyszy mi każdego dnia, każdej nocy. 

Dokończenie na str. 2

Dom grozy
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Dokończenie str. 1
Pożary wybuchają o różnych porach,

ale najczęściej wieczorem i nocą, dlatego
kiedy wieczorem się kładziemy, nie wie-
my czy rano się obudzimy – dodaje inny
mieszkaniec. – Zawsze chciałem być spa-
lony, ale nie żywcem we własnym łóżku.
Każda syrena, każdy szelest i hałas wy-
wołują strach. To nie jest życie, to horror. 

Mieszkańcy nie mają pojęcia kto może
za tym stać. Są jednak pewni, że nie jest to
zemsta, zawiść ani próba „wykurzenia” lo-
katorów z ich domu, by go na przykład po-
tem odkupić. Podkreślają, że przy Strzelec-
kiej mieszkają dobrzy, zwykli ludzie, któ-
rzy nigdy nie wchodzili w konflikt z pra-
wem i nie mieli kontaktów ze światem
przestępczym, dlatego tym bardziej zdu-

miewa ich fakt, że padło właśnie na ich
dom. 

W innych budynkach w Człopie nic
podobnego nigdy nie miało miejsca. Nie
szukają jednak sprawców. Wychodzą z za-
łożenia, że od szukania bandytów są powo-
łane do tego służby, choć zaczynają się po-
woli niecierpliwić. Ustalanie personaliów
winnych trwa już – według nich – zbyt
długo. 

Policja i Prokuratura nie chcą zdra-
dzać szczegółów śledztwa. Potwierdzają
tylko, że jest prowadzone i zmierza do uję-
cia sprawcy lub sprawców. 

Kiedy przy Strzeleckiej nie wybu-
chają pożary, zdarzają się inne przykre
sytuacje. Pod drzwiami ktoś rozlewa olej,
wysypuje popiół albo niedopałki papie-

rosów. Sprawca wybiera sobie różne lo-
kale. Nie jest tak, że któryś z mieszkań-
ców został poszkodowany bardziej, a in-
ny mniej. 

Do strat materialnych nie przywiązują
już większej wagi. Mówią, że rzeczy moż-
na odkupić, a zniszczony budynek wyre-
montować. Najcenniejsze jest dla nich ży-
cie bliskich i własne. 

– Dzieci są pilnie strzeżone. Nie zostają
same w domu, a kiedy wychodzą, muszą
mieć przy sobie telefony – mówi mieszka-
niec ul. Strzeleckiej. – Syn jest tu bardzo nie-
szczęśliwy. Po ostatnim pożarze, kiedy trze-
ba było ewakuować się przez okno, przy-
wiózł linę i przywiązał ją do łóżka, żeby w ra-
zie czego móc uciec przez okno. Wszyscy,
dosłownie wszyscy, są przerażeni. Żeby za-
pewnić sobie choć odrobinę bezpieczeń-
stwa, założyliśmy czujnik dymu. Żałujemy
tylko, że zrobiliśmy to tak późno. 

Sytuacją przy Strzeleckiej poruszeni
są niemal wszyscy mieszkańcy Człopy.
Niepokoi się także burmistrz. 

– To bardzo ciężka sprawa. Nigdy
z czymś takim się nie zetknąłem. Wiem,
że dochodzenie jest prowadzone, ale nie-
stety sprawców jeszcze nie ujęto. Liczę, że
to szybko nastąpi, bo nie wyobrażam so-
bie, żeby horror tych ludzi dalej trwał. Oni
nigdy nie wiedzą czy jak otworzą drzwi nie
będzie za nimi ognia – mówi Zdzisław
Kmieć. – Budynek w całości jest w pry-
watnych rękach, co utrudnia nam pomoc.
Z drugiej jednak strony to nasi mieszkań-
cy. Będziemy rozmawiać o zainstalowaniu
tam kamery. Miasto jest monitorowane,
dlatego dołączenie kolejnej kamery nie po-
winno stanowić problemu. 

Budynek stoi bardzo blisko ratusza.
Kiedy dojdzie do kolejnego pożaru, a ogień
się rozprzestrzeni, problem będą mieć już
mieszkańcy całej gminy. 

Z. BŁASZCZYK

Dom grozy

Policjanci rozpoczęli kontrole miejsc
wypoczynku dzieci i młodzieży. Roz-
mawiali już między innymi z dziećmi
i młodzieżą przebywającymi na obo-
zach harcerskich i koloniach zucho-
wych.

Powiatowy Zespół ds. Kontroli Orga-
nizacji i Bezpieczeństwa Wypoczynku
Dzieci i Młodzieży skontrolował między
innymi trzy obozy pod namiotami.
W stanicy harcerskiej w Tucznie i Próch-
nówku wypoczywają zuchy i harcerze
z Łodzi i Warszawy. 

W składzie kontrolującego zespołu
są przedstawiciele sanepidu, kurato-
rium, straży pożarnej, starostwa oraz
policjanci. Kontrolujący sprawdzają
stan sanitarno-epidemiologiczny, prze-
ciwpożarowy, wymaganą dokumenta-
cję to czy koloniści są pod właściwą
opieką. Ponadto policjanci podczas ta-
kich kontroli przeprowadzają pogadan-
ki z wypoczywającymi. 

– Harcerzom i zuchom mundurowi

przypominali o bezpiecznej kąpieli,
o tym jak zachować się w przypadku za-
uważenia pożaru w lesie oraz koniecznej
ostrożności w kontaktach z obcymi
– mówi rzecznik prasowy KPP w Wał-
czu st. sierż. Beata Budzyń. – Najmłod-
szym uczestnikom wręczyli kartki z ży-
czeniami udanych wakacji, a opiekunom
plakaty. 

OPRAC. PK

Bezpieczne wakacje

Policjanci wspólnie ze strażnikami
gminnymi każdego roku odwiedzają
dzieci leczące się w wałeckim szpita-
lu. Tym razem towarzyszył im także
sierżant Bródka. 

Policyjna maskotka i funkcjonariusze
przypomnieli dzieciom podstawowe zasa-

dy bezpieczeństwa na drodze, w domu
i na wakacjach. Mali pacjenci mogli sobie
także utrwalić numery telefonów alarmo-
wych. W prezencie dzieci otrzymały
od policjantów słodycze, kolorowanki
i kartki z życzeniami od policyjnego żubra. 

OPRAC. ZB

Bródka w szpitalu
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Na początku muszę ogłosić radosną nowinę. Do na-
szego redakcyjnego grona dołączył doświadczony dzien-
nikarz, a prywatnie fajny facet Piotr Szypura. Jest tak do-
bry, że chce współpracować z najlepszymi. Wszyscy bar-
dzo się z tego cieszymy i już wiemy, że będzie nam się
dobrze współpracować. Piotrze, witamy! 

Teraz mniej przyjemny temat. Całą redakcją
wstrząsnęły informacje na temat kilku prób podpale-
nia budynku przy Strzeleckiej w Człopie. Są sytuacje,
które nas przerastają i rzeczy, których wolelibyśmy

nie opisywać, bo życzylibyśmy sobie, żeby się w ogóle nie zdarzały. To jedna z nich.
Współczujemy mieszkańcom i wierzymy, że służby – Policja i Prokuratura znajdą
i ukarzą sprawcę/sprawców. Kim trzeba być, żeby posuwać się do takich czynów?!
Kim trzeba być, żeby co kilka tygodni podpalać dom, w którym mieszka około 20
osób?! Narażać ich życie i zdrowie… Sprawiać, że chłopiec w obawie przed kolej-
nym pożarem przywiązuje sobie do łóżka linę, żeby móc się szybko ewakuować.
Cisną nam się na usta adekwatne określenia, ale w żadnym wypadku nie nadają
się one do cytowania na łamach gazety. 

Lepszą nowinę mamy taką, że od dawna planowana obwodnica Wałcza
w końcu stanie się faktem. Wielu jest malkontentów jeszcze w to nie wierzy
i uważa, że to magiczna sztuczka przedwyborcza. Oczywiście argument moc-
ny i z palca nie jest wyssany, bo temat pojawia się przed każdymi wyborami jak
bumerang. Ja jednak wierzę, że wymarzona przez wałczan droga w końcu po-
wstanie, a oprócz wiary posiadam też wiedzę i to chyba tworzy już dobry duet.
Czekamy tylko na „klepnięcie” inwestycji podczas posiedzenia rządu. Najcie-
kawsze w tym wszystkim jest to, że sukces ten ma tylu ojców i matek, że w koń-
cu nie wiem komu gratulować. Każdy sobie przypisuje zasługi, że wymusił
na Tusku i Bieńkowskiej tę decyzję, a niektórzy są na gorącym łączu telefonicz-
nym nawet z samym dyrektorem GDDKiA i chyba jeszcze z prymasem, jeśli
tylko ma z tym coś wspólnego. Istna paranoja. A już najwięcej o swych zasłu-
gach na rzecz nowej drogi mówią ci, od których słyszałem niejednokrotnie (na-
wet całkiem niedawno), że obwodnicy i tak nie będzie, bo są to jedynie „obie-
canki cacanki”. 

Zmieniając temat na lżejszy – zaskoczyła mnie ostatnio informacja, że straż
miejska może karać mandatami w wysokości 500 zł tych, którzy chodzą po ulicy
z gołym torsem albo – co gorsza – ze zbyt dużym dekoltem. Podstawą ukarania
delikwenta/delikwentki jest przepis o zgorszeniu ulicznym. O ile panów bez ko-
szulek, którzy zamiast kaloryferka na brzuchu noszą pokaźny bojlerek, nie chcę
oglądać, o tyle na opalone panie z głębokim dekoltem lub nawet i bez niego, chęt-
nie zerknę ukradkiem i zgorszony czuć się nie będę. Liczę na rozsądek służb po-
rządkowych i wierzę, że panie tego przepisu przestrzegać nie będą…

PIOTR KURZYNA

Ma prawie 2 metry wysokości, waży
„ciut” ponad sto kg, jest tuż przed 60-tką
i ma wieloletnie doświadczenie w lokal-
nym dziennikarstwie. Jest miłośnikiem
historii, koszykówki i bluesa. Charaktery-

zuje go donośny ton, specyficzny humor
i ciągły apetyt na życie. Tak to prawda. To
on. Na pokład „Extra Wałcza” wchodzi
bezkompromisowy, nieustępliwy i zawzię-
ty Piotr Szypura. Od tego numeru „bicz

Boży” (pseudonim Piotra w środowisku)
będzie pisać dla „Extra” nie tylko o sporcie. 

Witaj kolego i przyjacielu.
REDAKCJA

Transfer roku

Każdy kierowca zobowiązany
jest do okresowych badań
technicznych pojazdu. Obo-
wiązek ten zlekceważył kie-
rowca autobusu, który miał
zawieźć grupę dzieci na kolo-
nię w góry.

Policjanci często kontrolują auto-
kary przewożące dzieci i młodzież
na wycieczki, zwłaszcza w sezonie let-
nim, kiedy podróżujących jest znacznie
więcej niż zwykle. Na kilkudniowy wy-
poczynek w góry wybierały się dzieci

ze jednej szkół w Wałczu. W dniu za-
planowanego wyjazdu pod budynek
szkoły podjechały dwa autobusy.
W trakcie kontroli jednego z nich oka-
zało się, że kierowca chciał wieźć dzieci
w góry, nie mając aktualnych badań
technicznych. 

– W tym przypadku policjanci zo-
bowiązani byli do zatrzymania dowodu
rejestracyjnego pojazdu. Każdy kierow-
ca autobusu powinien pamiętać o obo-
wiązku wykonywania badań technicz-
nych co sześć miesięcy – przypomina
rzecznik KPP w Wałczu st. sierż. Beata
Budzyń. – Przewoźnik z Wielkopolski,
który miał zawieźć dzieci do Zakopane-

go zapomniał o tym obowiązku.
Wszystko zakończyło się jednak szczę-
śliwie. Kierowca udał się do stacji dia-
gnostycznej, gdzie badanie zakończyło
się pozytywnie i dzieci wyruszyły
na zaplanowaną kolonię. 

Policjanci przypominają: każdy ro-
dzic czy organizator wycieczki w trosce
o bezpieczeństwo podróżujących może
poprosić o kontrolę pojazdu – najlepiej
z kilkudniowym wyprzedzeniem. Poli-
cjanci poza sprawdzeniem wymaganej
dokumentacji, stanu technicznego po-
jazdu skontrolują także stan trzeźwości
kierującego.

OPRAC. PK

Zapominalski kierowca

Pełne ręce roboty w nocy z 8 na 9 lip-
ca mieli „nasi” strażacy. Do zdarzeń
wyjeżdżali aż 18 razy.

Piętnaście wyjazdów dotyczyło usu-
wania konarów drzew z dróg powiatu wa-
łeckiego. Płonął garaż w Szwecji, piorun
uderzył w budynek mieszkalny w Karsi-
borze, konar spadł i uszkodził budynek go-
spodarczy w Golcach. 

W działaniach Komendy Powiatowej
Państwowej Straży Pożarnej z Wałcza
wspomagały zastępy Ochotniczych Straży
Pożarnych z Wołowych Lasów, Mielęcina,
Człopy, Lubieszy, Marcinkowic, Szwecji,
Golc i Dębołęki. MK, FOT.: KP PSP WAŁCZ

Nad powiatem przeszła nawałnica

reklama

FELIETON

Gorące wiadomości
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��� DAM PRACĘ
• Niemiecka firma poszukuje opiekunek i
pielęgniarek do osób starszych
www.betreuungsagentur-direct.de   tel. 00 49 173

64 23 909
• Hurtownia napojowo-alkoholowa poszukuje osoby
do pracy na stanowisko przedstawiciela handlowego
na teren Wałcza i okolic. Oferujemy interesującą pracę
w dynamicznej rozwijającej się firmie, przyjazną
atmosferę, motywujący system premiowy, niezbędne
narzędzia pracy. CV proszę wysłać na adres
lukaszciach0809@wp.pl lub składać osobiście w
oddziale na ul. Kołobrzeskiej 58
w Wałczu.
• PRACA KONSTRUKTOR WAŁCZ – PEŁEN ETAT .
WYMAGANIA – J. Angielski , inventor 3D - CV
na maila: ( ola@gmm.pl )
• "Firma PROFIT poszukuje osoby na stanowisko
Pracownik fizyczny- konserwator z prawem jazdy kat.
B. CV proszę dostarczyć do biura: PROFIT Jakub
Siemieński Kilińszczaków 40B 78-600 Wałcz"
• DORADCA KLIENTA
Miejsce pracy – oddziały SKOK „Wesoła” (lista od-
działów –www. skokwesola. pl) Osoby zainteresowa-
ne prosimy o przesyłanie aplikacji (CV i list motywacyj-
ny), wpisując w tytule maila wybrany oddział, na ad-
res: rekrutacja@skokwesola.pl Informujemy, że skon-
taktujemy się tylko z wybranymi Kandydatami
• Niemiecka firma poszukuje opiekunek i pielęgnia-
rek do osób starszych
w w w . b e t r e u u n g s a g e n t u r - d i r e c t . d e
tel. 00 49 173 64 23 909
• Specjalista ds. sprzedaży, Firma MGN w Wałczu
osoby zainteresowane ofertą zapraszamy do nade-
słania CV wraz z listem motywacyjnym i nazwą stano-
wiska w temacie wiadomości na adres: pra-
ca@mgn.com.pl
• Pracowników do działu produkcji ZATRUDNI STOL-
PLASTIK Spółka z o.o.
producent stolarki okiennej PCV Wymagania: – wy-
kształcenie min. zawodowe z możliwością
przeszkolenia Kontakt: CV: biuro firmy Wałcz, ul. Bu-

dowlanych 10A, lub mail: biuro@stolplastik.pl
• Praca dla przedstawiciela handlowego. Wymaga-
nia: Bardzo dobra znajomość języka niemieckiego.
Wysokie wynagrodzenie. Kontakt: hermerde@gma-
il.com
• Opiekunki osób starszych – PROMEDICA24 zatrud-
ni do pracy w Niemczech i Anglii. Atrakcyjne zarobki.
Dzwoń: 666 096 758 
• Specjalista ds. sprzedaży, Firma MGN w Wałczu
Osoby zainteresowane ofertą zapraszamy do nade-
słania CV wraz z listem motywacyjnym i nazwą stano-
wiska w temacie wiadomości na adres:
bok@mgn.com.pl lub praca@mgn.com.pl,
• Z-ca kierownika produkcji. Firma MGN w Wałczu
poszukuje na stanowisko. Osoby zainteresowane
ofertą zapraszamy do nadesłania CV wraz z listem
motywacyjnym i nazwą stanowiska w temacie wiado-
mości na adres: bok@mgn.com.pl lub pra-
ca@mgn.com.pl,
• kierowców z prawem jazdy kategorii C+E w trans-
porcie międzynarodowym w systemie 3/1. W związku
z powiększeniem taboru, zatrudnimy. Więcej infor-
macji pod podanym poniżej numerem telefo-
nu 609 090 924
• spedytor międzynarodowy Firma transportowo
– spedycyjna poszukuje dobrego pracownika. Wyma-
gania: mile widziane wyższe wykształcenie, komuni-
katywna znajomość języka niemieckiego; znajomość
pakietu MS Office. Zainteresowani ofertą proszeni są
o przesłanie CV na adres mailowy: spedycja-
walcz@wp.pl
• praca w Holandii, ciekawe oferty–
tel. 67 258 41 08
• Grafik iprogramista php. Praca przytworzeniu stron
www. Zainteresowanych zapraszamy do kontaktu na
biuro@e-hermer.pl

90gr za słowo (zgłoszenia osobi-

ście w redakcji) Zapraszamy

do redakcji Extra Wałcz, 

ul. Bankowa 2,

78-600 Wałcz. 

LOKALE, NIERUCHOMOŚCI:

• Do wynajęcia lokal na

ul. Kilińszczaków, ścisłe cen-

trum, tel. 67-258-26-84

w godz. 10-18.

• Sprzedam dwie działki budowlane 15a

Różewo. Tel. 507 136 469

• Sprzedam mieszkanie w Wałczu, os.

Kościuszki, 49,81 m2, 2 pokoje, II p. ce-

gła, ocieplany. Tel. 502 484 873

• Sprzedam mieszkanie w Wał-

czu, 38m2, Zatorze po remoncie, niski

czynsz. Tel. 513 103 563

• Sprzedam mieszkanie 40m2,

tel. 721 032 915

• Wynajmę umeblowaną kawalerkę

w Wałczu 25m2 tel. 602 487 191

• Sprzedam działki budowlane w Róże-

wie, cena 25zł/m2 tel. 504 294 803

• Sprzedam mieszkanie do remontu

w Wałczu ul. Dworcowa z balkonem 2 po-

koje + kuchnia Cena 88 tys.

tel. 507 838 430

RÓŻNE:

• Szybka pożyczka również dla

osób z zajęciami komorniczymi,

dochodami z Mops, zasiłkami

i alimentami. Tel.

600 840 600, 600 348 643

• NIEMIECKI Z SUKCESEM! Nauka, tłu-

maczenia zwykłe, niemiecki dla opieku-

nek. Tel. 666 741 904

• Sprzedam tanio książki do kla-

sy IV i V Szkoły Podstawowej

tel. 696 694 435

Regulamin związany z wysyła-

niem drobnych ogłoszeń, znajduje

się w redakcji oraz umieszczony

jest na stronie internetowej

www.extra-walcz.pl

Mój brat ma siedemnaście lat, jed-
nak zachowuje się jakby miał co naj-
mniej sześćdziesiąt. Z tego co wiem
jest to typowe, nastolatki zachowują
się nad wyraz dojrzale, jednak nie
świadczy to o ich dorosłości, a jedynie
o niedojrzałości i chęci bycia doro-
słym. Młodzież w tym wieku jest
w emocjonalnym potrzasku, który dla
nich wydaje się nie mieć końca. Wła-
śnie w tym wieku dochodzi do naj-
większych problemów związanych
z tym, co przystoi dorosłemu, a nie
do końca pasuje do dorastającego
dziecka.

Bardzo często widzimy niepełno-
letnich licealistów chowających się
za rogiem, palących papierosy. Często
zdarza się, że młodzież ląduje na po-
sterunku policji przyłapana na spoży-
waniu alkoholu. Jednak ten problem
dotyczy nie tylko młodzieży ze szkoły
licealnej. W dzisiejszych czasach co-
raz częściej spotykamy się z gimnazja-
listami zwanymi gimbazjum, którzy
piją, palą, zachodzą w zdecydowanie
przedwczesną ciążę. Jest to spowodo-
wane brakiem akceptacji wśród śro-
dowiska, próbą udowodnienia, że jest
się dorosłym. Niektórzy specjaliści
twierdzą, że powoduje to brak zainte-
resowania ze strony rodziców. Nazy-
wają to próbą zwrócenia na siebie
uwagi. Wydaje mi się, że jest to

po części prawda, ponieważ młodemu
człowiekowi brakuje samokontroli.
Taki młody człowiek potrzebuje po-
mocy osoby mądrzejszej, starszej, któ-
ra więcej przeżyła i co za tym idzie
może więcej powiedzieć na tematy
związane z dorosłością. Jednak często
chęć pomocy młodzieży kończy się
klęską, bo po co słuchać starych ca-
pów, którzy tak naprawdę nic nie
wiedzą o życiu współczesnego nasto-
latka? To właśnie syndrom PĘPKA
ŚWIATA, który z początku wydaje
się być receptą na wszystkie przeci-
wieństwa losu, staje się powodem
do ucieczki w używki, które z kolei
wiodą do popełniania głupot zmienia-
jących całe przyszłe życie. Z drugiej
strony nie powinniśmy widzieć tylko
tego złego znoszenia okresu dojrzewa-
nia. Istnieją przypadki błyskotliwego
rozładowania emocji takie jak muzy-
ka. Ilu znamy wspaniałych tekściarzy,
artystów, którzy to właśnie podczas

dojrzewania zaczynali swoją przygodę
z tworzeniem? Dostrzeganie szczegó-
łów oraz lepszych stron codziennego
życia wywiodła ich na drogę sukcesu
nie tylko zawodowego, ale także ży-
ciowego. Podobno ulica uczy życia...
To stwierdzenie pasuje do osób, które
potrafiły od tej ulicy uciec i dostrzec
w jakim bagnie tkwiły.

Nie potrafię stać obojętnie, pa-
trząc na „polewkę” z nieszczęść mło-
dzieży, która niszczy swoje życia
z powodu głupiego dojrzewania. Ten
etap każdy musi przejść. Tu nie ma
wyjątków, lecz nie każdy potrafi
sprostać eksplozji emocji, które od-
bierają racjonalne myślenie. Z wła-
snego doświadczenia wiem, jak trud-
no trafić na odpowiednią ścieżkę,
dlatego staram się, by mój brat tej
ścieżki nie przegapił!

KAJETAN KOŁTAN, EMID

Kajetan o problemach młodzieży

reklama

reklama

List do redakcji
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Część mieszkańców, letników i wła-
ścicieli gospodarstw agroturystycz-
nych w Nowej Studnicy (gm. Tuczno)
od 1 lipca nie ma wody w kranach.
Nie doszło tam do żadnej awarii.
Woda została po prostu odłączona.
Sprawa budzi ogromne emocje i wy-
wołuje protesty mieszkańców. 

Hydrofornia, z której do jesieni 2013
roku korzystali mieszkańcy, znajduje się
na terenie Ośrodka Szkoleniowo-Wypo-
czynkowego Poznańskiej Szkoły Biznesu.
Dawny burmistrz umówił się ustnie z wła-
ścicielami ośrodka, że mieszkańcy będą
mogli pobierać stamtąd wodę. I na tym
kończą się kwestie, które nie budzą wąt-
pliwości. 

Obecny burmistrz Krzysztof Hara
twierdzi, że Zakład Gospodarki Komu-
nalnej i Mieszkaniowej wziął na siebie
konieczne naprawy i wszelkie koszty,
w tym także badania wody. W zamian
za udostępnienie urządzeń ośrodek Po-
znańskiej Szkoły Biznesu korzystał z niej

bezpłatnie. 
Właściciel obiektu – Tomasz Swo-

rowski upiera się jednak, że to niepraw-
da. Według niego ani gmina, ani ZGKiM
nigdy nie dołożyli złotówki na pokrycie
kosztów remontów i energii elektrycz-
nej, a (zgodnie z treścią ustnej umowy
z ówczesnym burmistrzem) mieszkańcy
mieli wodę otrzymywać bezpłatnie. Kie-
dy T. Sworowski dowiedział się, że
mieszkańcy za wodę płacą, a gmina nie
partycypuje w kosztach napraw i pobo-
ru, postanowił ich… odłączyć.

Przedstawiciele gminy umówili się
więc z osobą prowadzącą ośrodek „Lan-
dau”, że wieś będzie korzystać z ujęcia
wody należącego do ośrodka. 

– Ośrodek „Landau” wyraził zgodę
na podpięcie do swojego źródła pod wa-
runkiem, że władze gminy zadbają o po-
głębienie studni i założenie nowej pom-
py – mówi Bożena Tuziak, która wystę-
puje w imieniu społeczności Nowej
Studnicy. – Nic się w tej sprawie nie
działo przez kilka miesięcy, dlatego
w marcu ośrodek poinformował burmi-
strza, że w sezonie letnim może być

zmuszony odciąć dopływ wody dla
mieszkańców wsi z powodu spadku ci-
śnienia wody w związku z jej zwiększo-
nym poborem. I 1 lipca tak się właśnie
stało. Nie mamy o to pretensji, bo rozu-
miemy, że ośrodek musi zadbać o wodę
przede wszystkim dla swoich gości. Pró-
ba podjęcia przez burmistrza doraźnych
działań, polegających na ewentualnej
wymianie pompy okazała się w tej sytu-
acji reakcją mocno spóźnioną. My już
burmistrzowi nie wierzymy. 

– Umawialiśmy się inaczej – twier-
dzi burmistrz Krzysztof Hara. – Podpi-
saliśmy umowę na dostarczanie wody,
która teoretycznie obowiązuje do teraz.
Miało być tak, że mieszkańcy będą pod-
łączeni do ośrodka, a kiedy coś złego się
wydarzy, wymienimy wadliwy sprzęt
w kilka godzin, na co przedstawicielka
ośrodka ostatecznie się nie zgodziła.
Chcieliśmy to nawet zrobić w nocy, kie-
dy wszyscy śpią. Na to również zgody nie
było. 

Woda od 1 lipca jest do wsi dostar-
czana beczkowozem, co – jak się można
domyślić – nie satysfakcjonuje miesz-

kańców i przedsiębiorców działających
w branży turystycznej.

– Każdy cywilizowany człowiek
oczekuje, że ma te wszystkie wygody,
do których jest przyzwyczajony – mówi
B. Tuziak. – Ponosimy konkretne straty.
Ja prowadzę agroturystykę i musiałam
odwołać wszystkich gości, ponieważ
brak wody uniemożliwia korzystanie
z tego miejsca. 

Zdesperowani mieszkańcy oplakato-
wali swoją miejscowość, ich przedstawi-
ciele pojawili się nawet z transparentem
na Dniach Tuczna. Burmistrz Krzysztof
Hara podszedł do protestujących, jednak
– jak mówi – odszedł po tym jak jedna
z mieszkanek wykrzyczała mu swoją
złość. Warto dodać, że członkowie komi-
tetu organizacyjnego imprezy próbowali
na początku zmusić protestujących
do opuszczenia stadionu, ale po chwili
zrezygnowali z tego pomysłu. Zamiesza-
nie obserwował poseł Paweł Suski, który
po rozmowie z K. Harą zaoferował swoją
pomoc w roli mediatora. 

Mieszkańcy dowiedzieli się, że gmi-

na podjęła starania zmierzające do wybu-
dowania własnej studni na gminnej
działce. Tyle tylko, że znajdował się tam
niegdyś cmentarz. Taka lokalizacja ich
oburzyła. Mówią, że jest inne wyjście: za-
miana działki należącej do Nadleśnictwa
Tuczno. 

– Oczywiście jest taka możliwość,
ale to skomplikowana procedura biuro-
kratyczna, która zdecydowanie wydłuży
budowę. Jeśli geolodzy stwierdzą, że
studni nie można wybudować w miej-
scu, które rozpatrujemy, będziemy szu-
kać innej lokalizacji. Mamy kilka pomy-
słów i możliwości. To na przykład odku-
pienie części prywatnej działki – infor-
muje K. Hara. – Sytuacja jest nieuregulo-
wana od kilkunastu lat, a o wszystko ob-
winiany jestem ja. Tak jest najłatwiej.
Jest tu jednak druga strona. Pan Sworow-
ski z ośrodka Poznańskiej Szkoły Biznesu
pewnie nie wspomniał, że odciął wodę,
ponieważ nie zgodziłem się oddać mu
trzech hektarów gruntu. Miała być to re-
kompensata za to, że mieszkańcy korzy-
stają z jego ujęcia. Żadna rekompensata
mu się jednak nie należy, ponieważ to
gmina ponosiła wszystkie koszty takiego
rozwiązania. 

T. Sworowski oskarżeń burmistrza
nie chciał komentować. 

K. Hara mówi, że jedynym rozsąd-
nym wyjściem z sytuacji jest budowa
własnej studni, a więc uniezależnienie
się od mieszkańców i właścicieli ośrod-
ków. Dotychczasowe rozwiązania powo-
dowały – według niego – wyłącznie
komplikacje. To niestety może potrwać
nawet kilka miesięcy. 

– Chciałem pójść na skróty, wyko-
pać studnię w dwa tygodnie i później za-
łatwić resztę formalności, ale kiedy
po raz pierwszy w historii imprezy
na Dniach Tuczna pojawił się sanepid,
zrezygnowałem z tego pomysłu. Nie
chcę, żeby mnie ciągano po sądach, wzy-
wano sanepid, RDOŚ i inne instytucje
tylko dlatego, że chciałem pójść na rękę
mieszkańcom – podsumowuje K. Hara. 

ZUZANNA BŁASZCZYK

Sucho w kranach
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Na początku lipca tradycyjnie już go-
ściły w Wałczu delegacje miast part-
nerskich: Werne, Bad Essen, Kyritz,
Astorp i przyszłego partnera – francu-
skiego Bailleul.

Delegacje z miast partnerskich w cią-
gu aż czterech dni uczestniczyły w spotka-
niach, podczas których rozmawiano głów-
nie o wspólnych projektach i planach
na przyszłość – zarówno z dziedziny kul-
tury, sportu i gospodarki oraz wymiany
dzieci i młodzieży. Uzgodniono, że każde
z miast przygotuje własne propozycje
współpracy, a te, które będą najbardziej
zbliżone tematycznie zostaną w najbliż-
szych latach zrealizowane. Od kilku lat
również trwają rozmowy nad nawiąza-
niem formalnej współpracy z francuskim
miastem Bailleul. Podczas spotkania usta-
lono, że podpisanie umowy partnerskiej
nastąpi 9 maja 2015 roku we Francji.

Pobyt delegacji został uatrakcyjniony

zwiedzaniem zamku w Tucznie oraz za-
grody żubrów w Jabłonowie oraz oczywi-
ście Wałcza. Dzień zakończył się pikni-
kiem w Tawernie pod Wieżą, jednak to
nie był koniec atrakcji przygotowanych dla
gości. Gospodarzami kolejnego dnia był
wałecki Klub Współpracy Międzynarodo-
wej, który zabrał 30-osobową grupę
do Muzeum Ziemi Wałeckiej na wernisaż
wystawy pokonkursowej „Dynamika
w kadrze”, a następnie do siedziby klubu,
aby obejrzeć wystawę fotografii z histo-
rycznym akcentem „20 lat minęło”, bo-
wiem już dwie dekady klub działa na tere-
nie Wałcza. Niedzielne popołudnie goście
i gospodarze spędzili w siedzibie Caritasu
w Ostrowcu. Spotkanie uświetnione zo-
stało występem dzieci. Popisy najmłod-
szych wywarły na gościach duże wrażenie. 

Na zakończenie wizyty goście otrzyma-
li szklaną ważką stanowiącą logo Wałcza.

OPRAC. PK

12 lipca sołtys Drzonowa Daniel
Szczepański, radny Rady Miejskiej
Ryszard Grobel oraz członkowie Ra-
dy Sołeckiej zorganizowali piknik,
którego głównym punktem było uro-
czyste otwarcie świetlicy. 

Inwestycja została dofinansowanego
z Europejskiego Funduszu Rybackiego
w ramach Programu Operacyjnego
„Zrównoważony rozwój sektora rybo-
łówstwa i nadbrzeżnych obszarów ry-
backich 2007-2013”. Przecięcia wstęgi
dokonali burmistrz Zdzisław Kmieć,
sołtys D. Szczepański, radny R. Grobel,
skarbnik Zofia Wach oraz mieszkanka
sołectwa Drzonowo Barbara Siwiak.
Burmistrz oraz dyrektor Domu Kultury
wręczyli sołtysowi prezenty do świetli-
cy, a mieszkańcy podziękowali władzom
gminy za wybudowanie wyczekiwanego
obiektu. Po części oficjalnej nastąpiły
gry i zabawy dla najmłodszych. Pracow-
nice Domu Kultury przygotowały liczne
konkurencje m.in. przekładanie piłe-
czek z jednego kartonika do drugiego,
układanie puzzli na czas oraz rzut lotka-
mi do balonów. W konkurencjach dzie-
ciom pomagali rodzice, dziadkowie, soł-
tys oraz burmistrz. Podczas pikniku

można było skosztować domowych wy-
pieków oraz gofrów przygotowanych
przez gospodynie z Drzonowa. 

Do konkursów i wspólnej zabawy

przygrywał zespół „Marcus” z Krzyża
Wielkopolskiego, który już od pierwszej
piosenki sprawił, że parkiet był prawie
pełen. OPRAC. ZB

Piknik z otwarciem

Gdy pociąg się
opóźnia lub zostaje
odwołany

Gdy istnieją uza-
sadnione obawy, że
opóźnienie w dotar-
ciu pociągu do miej-
sca przeznaczenia
przekroczy 60 minut
w stosunku do plano-
wanego, pasażer mo-
że według swojego
wyboru:

1) żądać zwrotu
pełnego kosztu bile-
tu w warunkach, na jakich został kupiony. W przypadku rezy-
gnacji przed wyruszeniem w podróż możemy domagać się
zwrotu całości zapłaconej ceny. Gdy natomiast odbyliśmy frag-
ment podróży, przysługuje nam zwrot za część, której z powo-
du opóźnienia nie zrealizujemy. Należy także pamiętać, że
w sytuacji, gdy na skutek opóźnienia dalsza podróż jest z nasze-
go punktu widzenia bezcelowa, mamy prawo domagać się tak-
że zwrotu za część przejazdu już zrealizowaną. Przewoźnik po-
winien w takiej sytuacji zapewnić nam połączenie powrotne
w najbliższym dostępnym terminie albo:

2) kontynuować bądź zmienić trasę podróży do miejsca do-
celowego w najbliższym możliwym terminie, na porównywal-
nych warunkach lub:

3) zdecydować się na kontynuację lub zmianę podróży
na tych samych warunkach w terminie późniejszym, dogodnym
dla nas.

Kiedy pasażer ma prawo do odszkodowania? 

W przypadku poniesienia wymienionej szkody
z powodu odwołania lub opóźnienia pociągu można
żądać od przewoźnika odszkodowania na zasadach
ogólnych, określonych w kodeksie cywilnym. Przykła-
dem może być utrata całości lub w części dniówki,
koszt biletu do teatru lub kina, jeżeli przejazd miał
służyć dotarciu na spektakl lub seans.

Dodatkową ochroną objęci są pasażerowie pocią-
gów typu ekspres intercity, eurocity oraz euronight.
Nie tracąc prawa do przewozu, możemy żądać odszko-
dowania z tytułu opóźnienia pociągu, bez konieczno-
ści wykazania konkretnej szkody. Odszkodowanie uza-
leżnione jest od długości opóźnienia i wynosi nie mniej
niż:

-25% ceny biletu w przypadku opóźnienia wyno-
szącego od 60 do 119 min;

-50% ceny biletu w przypadku opóźnienia wynoszące-
go 120 minut i więcej.

Podstawą do wyliczenia kwoty odszkodowania jest cena, ja-
ką faktycznie zapłaciliśmy za przejazd. Przewoźnik może za-
proponować wypłatę w formie kuponów lub voucherów. Jed-
nak, jeśli żądamy wypłacenia ceny biletu w gotówce, mamy pra-
wo otrzymać zwrot w pieniądzu. Termin na wypłatę wynosi
miesiąc od momentu złożenia wniosku.

Odszkodowanie nie będzie przysługiwać, jeśli pasażer wie-
dział o opóźnieniu przed zakupem biletu lub na skutek konty-
nuacji podróży innym połączeniem, poprzez zmianę tras,
opóźnienie było krótsze niż 60 minut.

Za tydzień napiszę o tym jak prawidłowo złożyć reklamację

MIECZYSŁAWA ŁUKASZEWICZ, PREZES WAŁECKIEGO 

ODDZIAŁU FEDERACJI KONSUMENTÓW

Podstawowe prawa pasażera pociągu!
KĄCIK KONSUMENTA

Partnerska wizyta

reklama
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Wczoraj i dziś...

Drodzy czytelnicy. Jeśli macie ciekawe zdjęcia, które ukazują nam jak było kiedyś, to zachecamy Was do wysyłania ich na adres extrawalcz@gmail.com Najciekawsze z nich mogą
pojawić się na łamach naszego tygodnika. Poszukajcie w szufladach oraz w albumach.  

Człopa

Dzisiaj dalszy ciąg tematu dotyczącego
zadośćuczynienia – o tym czym jest zadość-
uczynienie i w jakiej wysokości oraz w jakich
przypadkach jest należne a także jakie są kry-
teria przyznania tego świadczenia. Zapra-
szam do lektury.

ZADOŚĆUCZYNIENIE- CO TO?
Zadośćuczynienie jest świadczeniem

należnym za krzywdę, tj. za szkodę niema-
jątkową. Ustawodawca przewidział, że
w przypadku uszkodzenia ciała lub rozstro-
ju zdrowia w wypadku pozbawienia wolno-
ści oraz w wypadku skłonienia za pomocą
podstępu, gwałtu lub nadużycia stosunku
zależności do poddania się czynowi nierząd-
nemu sąd może przyznać poszkodowane-
mu odpowiednią sumę tytułem zadość-
uczynienia pieniężnego za doznaną krzyw-
dę. 

Ponadto zadośćuczynienie należy się
również w razie naruszenia dobra osobiste-
go. Do dóbr osobistych zaliczamy m. in.
zdrowie, wolność, cześć, swobodę sumienia,
nazwisko lub pseudonim, wizerunek, ta-
jemnicę korespondencji, nietykalność
mieszkania, twórczość naukową i artystycz-
ną.

Zadośćuczynienie będzie więc się nam
należało, obok odszkodowania, w przypad-
ku np. złamania ręki podczas wypadku sa-
mochodowego albo poślizgnięcia się na ob-
lodzonym chodniku. Świadczenie to otrzy-
mamy również w związku ze znieważeniem

nas przez osobę trzecią bądź dla przykładu
działaniem godzącym w naszą godność.

ZADOŚĆUCZYNIENIE- KRYTERIA?
W ramach oceny kryteriów wysokości

zadośćuczynienia zwraca się szczególną
uwagę na to, jakiej sfery naruszeń ono doty-
czy. Zgodnie z utrwaloną linią orzecznictwa
powinno zwracać się szczególną uwagę
na sytuację, w których naruszenia dotyczą
dobra w postaci zdrowia, które ze względu
na szczególny stopień dolegliwości powinno
być oceniane szczególnie restrykcyjnie
w kontekście wysokości przyznanego za-
dośćuczynienia.

Liczne orzeczenia Sądu Najwyższego
i sądów powszechnych wykształciły dość
spójne kryteria służące ocenie wysokości na-
leżnego zadośćuczynienia. Kwota należnego
zadośćuczynienia powinna być oceniania
wszczególności woparciu o: wiek poszkodo-
wanego i jego aktywność życiową, stopień
cierpień fizycznych i psychicznych, ich in-
tensywność i czas trwania, nieodwracalność
następstw uszkodzenia ciała lub wywołania
rozstroju zdrowia, możliwą do wykonywa-
nia pracę, szanse na przyszłość, poczucie nie-
przydatności społecznej, bezradność życio-
wa, ekonomicznie odczuwalną wartość, pro-
centowy uszczerbek na zdrowiu.

Wysokość kwot przyznawanego za-
dośćuczynienia nie jest w przepisach prawa
ściśle określona. W każdym przypadku nale-
ży ocenić wszelkie okoliczności sprawy
i przyznać kwotę właściwą do doznanej
krzywdy. Wysokość kwoty będzie zależała
od oceny dokonanej przez sąd w danej spra-
wie. Warto więc przed wystąpieniem z od-
powiednimi roszczeniami zasięgnąć porady
u specjalisty-
- radcy prawnego bądź adwokata.

Za tydzień o wysokości odszkodowania
i zadośćuczynienia – zestawienie orzeczeń.

RADCA PRAWNY MARCIN MACHYŃSKI

KANCELARIA.WALCZ@GMAIL.COM

PRAWNIK

MOJA SZKODA – MOJE PIENĄDZE cz. 4 

Współpracują już ze strażakami z Ra-
ciechowic, Bad Essen, Pinnow i Pas-
sow. Teraz przyszedł czas na podbój
Austrii. Strażacy ochotnicy z gminy
Wałcz gościli ostatnio w Stranzen-
dorf, które leży około 40 kilometrów
od Wiednia. 

Strażacka przyjaźń zawiązała się dzię-
ki pochodzącemu ze Szwecji Jerzemu
Rutkiewiczowi, który mieszka teraz
w Stranzendorf. Mówił, że do tamtejszej
jednostki nikt nigdy nie przyjeżdża,
a i strażacy nigdzie nie wyjeżdżają. Wła-
dze gminy Wałcz zaprosiły ich więc na za-
wody sportowo-pożarnicze. W lipcu przy-
szedł czas na rewizytę. 

– Mieliśmy okazję obejrzeć nie tylko
remizy ochotników, ale także siedzibę za-
wodowej straży pożarnej. Muszę powie-
dzieć, że nie mamy się czego wstydzić. To
na pewno bogatszy kraj, więc wyposaże-
nie strażacy mają trochę młodsze, ale nie
odbiega ono znacznie od tego, z czym my
pracujemy na co dzień – opowiada ko-
mendant gminny OSP Jan Kaczanowicz.

– Poza wizytami roboczymi w jednost-
kach straży pożarnej mieliśmy czas
na zwiedzanie okolicznych miejscowości
i samego Wiednia. Wzięliśmy też udział
w dorocznym pikniku w Stranzendorf,
którego jednym z punktów jest zlot trak-

torów i występy artystyczne. Inną atrakcją
była degustacja wina z miejscowych win-
nic. 

Do strażaków z gminy Wałcz dołączy-
li w Austrii ich przyjaciele z Raciechowic.

ZB

Współpraca polsko-austriacka



9

Już za półtora tygodnia
(25- 26 lipca) odbędą
się kolejne Dni Człopy.
W programie imprezy są
koncerty zespołów mu-
zycznych, projekcja fil-
mów w kinie plenero-
wym, turnieje sportowe
i atrakcje dla najmłod-
szych. 

W piątek, 25 lipca w Polsko-
-Niemieckim Centrum Kultury
i Sportu odbędą się turnieje tenisa
stołowego i ziemnego o puchar bur-
mistrza. Tego samego dnia o 21.30
rozpoczną się seanse w kinie plene-

rowym zlokalizowanym na stadionie miejskim. Wyświetlona zostanie komedia „Ted”
i horror „Obecność”. Następnego dnia o godz. 12.00 w Regionalnej Izbie Pamięci PNC-
KiS odbędzie się wernisaż wystawy A. Grochowickiego „Słońcem malowane”. Uroczyste
rozpoczęcie imprezy zaplanowano na godz. 16.00, pół godziny później zacznie się spek-
takl „Baśniowa podróż klaunów”, a o 17.30 koncert zespołu „After Party”. O godz. 19.00
zagrają „Piękni i młodzi”, a o 20.00 gwiazda wieczoru „Varius Manx”. Godzinę później
na scenie zaprezentuje się zespół „B-QII”, a następnie „Mirami”. Na godz. 23.00 zaplano-
wano pokaz laserowy. Obchody Dni Człopy zakończy zabawa taneczna przy muzyce ser-
wowanej przez zespół „Vivo” i didżeja. 

Na imprezie nie zabraknie stoisk gastronomicznych, handlowych i wesołego mia-
steczka. 

PK

Zaproszenie do Człopy
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��� 
Wchodzi pijak na dworzec autobusowy,

szuka wolnego miejsca, ale nie ma dużego
wyboru, więc siada obok księdza. Ksiądz

niezadowolony, bo pijak "wonie"
alkoholem, z jednej kieszeni wystaje mu

butelka, z drugiej papierosy. Pijak wyjmuje
gazetę i czyta. Po chwili zwraca się do

księdza z pytaniem:
- Może mi ksiądz powiedzieć co powoduje

artretyzm?
Ksiądz pomyślał: no! teraz mu palnę

kazanie! - i zaczyna:
- Jeżeli nadużywasz alkoholu, papierosów,
prowadzisz życie niemoralne: cudzołożysz,
kradniesz, nie szanujesz wartości - to Bóg

zsyła artretyzm!
Pijak pokiwał ze zdziwieniem głową, zakrył
się gazetą i czyta dalej. Po chwili księdzu

głupio się zrobiło, że tak z góry potraktował
bliźniego, zaczyna w pojednawczym tonie:

- Przepraszam, wiem że tak nie powinienem,
a jak długo pan ma ten artretyzm?

- Kto? Ja? - dziwi się pijak - ja nie mam,
właśnie czytam, że papież ma!..

��� 

Mąż do swojej żony: 
- Kochanie mam dzisiaj spotkanie służbowe

i wrócę trochę później. 
- Znam te twoje spotkania, wrócisz rano

kompletnie pijany i bez pieniędzy! 
- No wiesz kochanie, jak możesz tak

myśleć?! 
Godzina 5 rano, pijany mąż stoi pod

drzwiami i mówi: 
- No i wykrakała cholera!!

��� 

Lecą ludzie samolotem. Nagle z głośnika
głos pilota.

- Proszę państwa, proszę się nie
denerwować, mamy małą awarię. Proszę

przejść na lewą stronę samolotu i spojrzeć
przez okienka.

Ludzie przechodzą na lewą stronę, samolot
się przechyla, a pilot:

- Jak państwo słusznie zauważyli, lewy silnik
płonie.

Mała panika na pokładzie ale od czego
drugi silnik... Za chwilę jednak znów głos...
- Proszę państwa, a teraz spokojnie, powoli
proszę przejść na drugą stronę samolotu i

spojrzeć przez okienka...
Ludzie już bardziej podenerwowani

przebiegają na drugą stronę;
- Jak widać proszę państwa, drugi silnik

również płonie...
Panika zaczyna wybuchać na pokładzie...

- A teraz proszę spojrzeć w dół.
Wszyscy przylepili się do okienek.

- Jak widać, pod nami rozpościera się duże,
piękne jezioro, a pośrodku widać mały żółty

pontonik. Z małego żółtego pontonika
mówiła dla państwa załoga samolotu...

��� 
Dwóch więźniów rozmawia przechadzając

się po spacerniaku.
- Za co siedzisz?

- Za udzielenie pierwszej pomocy.
- Jak to?

- Teściowa miała krwotok z nosa, no to jej
założyłem opaskę uciskową na szyję.

reklama

Ciąg dalszy – pies najczęściej
zadawane pytania

Jaką obrożę należy stosować
w szkoleniu?

Wybór obroży jest bardzo ważnym
elementem w pracy wychowawczej
i szkoleniowej z psem. Musimy pamię-
tać, że już od szczenięcia należy go
z obrożą oswajać, aż całkowicie ją zaak-
ceptuje i przestanie zwracać na nią
uwagę. Stosowanie tego akcesorium
uzależnione jest od predyspozycji sa-
mego psa oraz naszych potrzeb.
W przypadku szczeniąt i psów doro-
słych o podwyższonej wrażliwości za-
wsze stosujemy obrożę zwykłą, nato-
miast do tych o normalnej wrażliwości
i twardszej konstrukcji psychicznej

stosujemy obrożę kolczastą. Należy pa-
miętać, że istnieją takie osobniki, któ-
re trudno zmusić do posłuszeństwa
nawet przy użyciu obroży kolczastej.
O tym, jaką obrożę zastosować, decy-
duje również program szkolenia. Ob-
roży kolczastej nie możemy używać
w nauczaniu obrony oraz w pracy wę-
chowej i w niektórych elementach ćwi-
czeń sprawnościowych. Obroża kolcza-
sta służy do wymuszenia posłuchu
u psa oraz do hamowania jego niepożą-
danych odruchów. Używając jej
przy nauczaniu elementów obron-
nych, nie wyzwolimy u psa instynktu
obronnego, ale spowodujemy jego ha-
mowanie.

Czy długość i jakość smyczy
ma jakieś znaczenie w szkoleniu
psa?

Długość smyczy nie ma takiego
znaczenia dla jakości szkolenia jak sto-
sowanie obroży, lecz nieodpowiednio
dobrana zmniejszy komfort prowadze-
nia ćwiczeń. We wstępnej fazie nauki
najlepiej używać smyczy o długo-
ści 1,2–1,5 m; krótsza lub dłuższa
z pewnością nie ułatwią nam pracy.
Nie bez znaczenia jest także sama jej
jakość i materiał, z jakiego została wy-

konana. Najlepiej sprawdzają się smy-
cze skórzane, ponieważ mają odpo-
wiednią elastyczność i gładkość, która
ułatwia przesuwania się ręki w zależ-
ności od okoliczności. Jeśli zajdzie ko-
nieczność natychmiastowego przesu-
nięcia lewej ręki w kierunku obroży,
smycz powinna nam to ułatwić. Naj-
gorsze są smycze parciane lub plecio-
ne. Znacznie utrudniają one przesu-
wanie ręki, nie jest też najlepiej z ich
elastycznością. Podstawowym błędem
jest rozpoczynanie pracy z psem z po-
dwójnie składaną smyczą lub tak zwa-
nym pejczem. Smycz składana może
posłużyć nam w późniejszym okresie
nauki. Zbyt krótka smycz powoduje,
że w nauce pozostawania nie będzie-
my w stanie oddalić się na potrzebną
odległość. Natomiast zbyt długa bę-
dzie zaplątywać się wokół łap psa, zaś
nam będzie trudno przekładać ją z ręki
do ręki.

Czy istnieją specjalne metody
szkolenia?

Nie ma specjalnych metod szkole-
nia psów, choć do każdego osobnika
należy podchodzić indywidualnie, co
nie oznacza, że musi to być podejście
wyjątkowe. W nauce tego sympatycz-
nego czworonoga wypracowano ogól-
ne zasady, którymi należy się kierować
podczas tresury. Psa uczy się inaczej
niż pozostałe zwierzęta, dlatego meto-
dy szkolenia psów są specyficzne, opra-
cowane specjalnie dla tego gatunku.
Szkoleniem psa może zająć się niemal
każdy wychowawca, który poznał ce-
chy psychiczne swojego podopieczne-
go, ma niezbędne predyspozycje oraz
wystarczający zasób wiadomości o me-
todach i sposobach szkolenia. Do każ-
dego psa należy podejść indywidual-
nie, zaś wybranie określonej metody

uzależnione będzie od predyspozycji
czworonożnego ucznia. Jeżeli chodzi
o same metody, to można je podzielić
na kilka elementów: szkolenie z uży-
ciem pochwał, z wykorzystaniem in-
stynktu pokarmowego (smakołyki)
oraz metodę kontrastu. Pierwsza pole-
ga na nagradzaniu psa pochwałą za do-
bre wykonanie ćwiczenia, druga na na-
grodzeniu smakołykiem. Szersze zna-
czenie ma natomiast metoda kontra-
stu, polegająca na przemiennym stoso-
waniu nagrody i kary. Nasze doświad-
czenia pokazują, że jest ona najsku-
teczniejsza i przynosi najlepsze i naj-
szybsze efekty. Pozostałymi metodami
można również dobrze wyszkolić psa,
ale potrwa to znacznie dłużej niż
przy stosowaniu metody kontrastowej.
Należy jednak pamiętać, że w tym
przypadku oprócz nagrody stosujemy
przymus fizyczny, dlatego musimy się
zastanowić, czy do naszego psa taki
przymus można zastosować, a jeśli już,
to w jakim wymiarze. Dlatego każdy
wychowawca musi najpierw dobrze
rozpoznać psychikę swojego pod-
opiecznego, a dopiero potem zastano-
wić się, jaka metoda będzie dla niego
najodpowiedniejsza. W różnego rodza-
ju publikacjach można spotkać się
z propozycjami najskuteczniejszego
szkolenia, namnożyło się bowiem
mnóstwo pseudofachowców i teorety-
ków, którzy polecają złoty środek. Pro-
szę nam wierzyć, że nie ma uniwersal-
nego środka, a istnieje jedynie systema-
tyczna i konsekwentna praca z psem
sprawdzonymi już metodami.

ARTUR WACH, PRACA ZBIOROWA A. WACH,

L. WACH, WYDAWNICTWO NOVAERES, 

GDYNIA 2008 R.

KONTAKT DO AUTORA W CELU INDYWIDUAL-

NYCH PORAD POD NUMEREM 604 328 544.

Na cztery łapy...
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Wałczanin Zdzisław Fel-
skowski zrealizował marze-
nie życia. Jadąc rowerem
odwiedził 12 krajów, w cią-
gu 32 dni pokonał ponad 6
tysięcy kilometrów i dotarł
aż do Maroka. 

– Tak na poważnie jazdą na rowe-
rze zacząłem zajmować się 14 lat temu
– opowiada 51-letni emerytowany po-
licjant. – Moja córka otrzymała na ko-
munię rower, który okazał się na nią
jeszcze za duży. I pomimo że był to ro-
wer damski, ja zacząłem na nim jeź-
dzić. Po trzech miesiącach przygoto-
wań pojechałem do nadmorskiej miej-
scowości Sianożęty i z powrotem.
W ciągu jednego dnia pokonałem 302
kilometry. 

Później kupił już swój rower i za-
czął jeździć – jak sam twierdzi – na po-
ważnie. Obecnie posiada trzy jednośla-
dy. Pierwszą poważniejszą wyprawą by-
ła podjęta pięć lat temu próba rajdu do-
okoła Polski. Wspólnie z Janem Mysz-
kowskim dojechali jednak tylko
do Częstochowy i wrócili do Wałcza
pociągiem. Kolejne lata to już samotne,
coraz dalsze wyprawy. Dwukrotnie pan
Zdzisław objechał Pomorze, a trzy lata
temu po pokonaniu w 11 dni 1600 km
do zamknięcia pętli dookoła Polski
– z powodów bardzo złych warunków
atmosferycznych – zabrakło mu 120
kilometrów. Kolejny wyczyn to ubie-
głoroczny rajd do Holandii. W ciągu 5
dni wałecki kolarz przejechał 1070 ki-
lometrów. 

– Od wielu lat moim marzeniem
było objechać rowerem Europę Za-
chodnią – powiedział Z. Felskowski.
– Poprzednie rajdy wiele mnie na-
uczyły i do tej wyprawy zacząłem
przygotowywać się profesjonalnie.
Zdobyłem specjalną maść zapobiegają-
cą odparzeniom pośladków, zabrałem
zestaw narzędzi, części zapasowe
i oczywiście sprzęt biwakowy. Do tego

GPS i profesjonalna, nieprzemakal-
na torba oraz kask, ponieważ w nie-
których krajach jest on obowiązkowy.
Ekwipunek uzupełniała specjalna,
zwiększająca bezpieczeństwo odbla-
skowa kamizelka. Rower oddałem
do pana Antkowiaka i on przygotował
go do tej wyprawy.

Przygoda rozpoczęła się 1 czerwca.
Pierwszy przystanek w Lubieszynie
na granicy z Niemcami. Terytorium
naszych zachodnich sąsiadów kolarz
pokonał w 5 dni i wjechał do Holandii.
Tam wałczanin spędził trzy dni u ro-
dziny i wyruszył dalej. Jeden nocleg
wypadł w Belgi, potem przez Luksem-
burg do Francji. Siedmiodniowy prze-
jazd przez ojczyznę szampana i Ando-
ra. Po kolejnej dobie Barcelona. Prze-
prawa promowa do Maroka trwała 36
godzin. 

– Pierwotnie zamierzałem doje-
chać tylko do Andory – opowiada Z.
Felskowski. – Kiedy tam dotarłem, po-
stanowiłem jechać do Barcelony, a póź-
niej Gibraltar i Maroko. Lecz kiedy zo-
rientowałem się w kosztach przeprawy
promowej, okazało się, że za bilet
z Barcelony do marokańskiego portu
Tanger Med w obie strony zapłacę nie-
wiele więcej niż z Gibraltaru. Więc po-
płynąłem promem. W Maroku przeby-
wałem tylko jeden dzień, ponieważ
prom z Barcelony pływa raz na ty-

dzień, a na tyle nie byłem przygotowa-
ny. Więc przypłynąłem do Tanger Med
około 10 rano i wróciłem na prom wie-
czorem. W Maroku przejechałem oko-
ło 50 kilometrów, podziwiając górzy-
sty krajobraz. Nastawiłem się na spory
upał, lecz trafiłem na deszcz, a tempe-
ratura nie przekraczała 20 stopni. Zja-
dłem posiłek, płacąc znacznie taniej

niż w Europie. Najczęściej jednak
w czasie całej podróży z powodu
skromnych zasobów finansowych ży-
wiłem się suchym prowiantem kupio-
nym w tanich supermarketach. Spore
koszty to noclegi, więc musiałem
oszczędzać. 

Powrót przez francuskie Lazurowe
Wybrzeże, część trasy w towarzystwie
Francuza, dwukrotnego uczestnika Tur
de France, Monte Carlo w Monako,
Włochy z San Remo, Genuą i Weroną,
Słowenia, Austria, Czechy i powrót
do Polski. 

– Koszty noclegów wahały się od 6
euro na polach namiotowych do 50
i więcej w hotelach – wyjaśnia Z. Fel-
skowski. – Najdroższe hotele były we
Francji, najtańsze w Andorze. W An-
dorze super hotel to koszt 25 euro,
a na Lazurowym Wybrzeżu samo roz-
bicie namiotu na polu namiotowym
to 20. Zresztą Lazurowe Wybrzeże to
cenowy horror. W sumie w czasie całej
wyprawy wydałem około 1600 euro.
Część nocy spędziłem w prywatnych
domach, a najbardziej życzliwych ludzi
spotkałem w Austrii. Spędziłem w po-
dróży 41 dni z czego 32 na rowerze.
W sumie przejechałem niewiele po-

nad 6 tysięcy kilometrów, a średnia
dzienna to 188. 

Wałczanin najczęściej wsiadał
na rower około 8 rano i pedałował,
oczywiście z przerwami do godziny 18
– 19. Czasu na zwiedzanie nie było za-
tem zbyt wiele. Najtrudniejsze do po-
konania były górskie odcinki w Pirene-
jach i na Słowenii, a we Włoszech ko-
larz przeżył chwile grozy. 

– Najtrudniejszy odcinek to Sło-
wenia – opowiadał Z. Felskowski.
– Spore góry, ostre podjazdy i wąskie
drogi. Kierowcy samochodów widząc
rowerzystę zachowywali szczególną
ostrożność. Największą szybkość osią-
gnąłem podczas zjazdów w Au-
strii; 81,2 k/godz. Kto lubi jeździć
na rowerze polecam Słowenię. Tam gó-
ry są wręcz na wyciągnięcie ręki
w przeciwieństwie do Pirenejów, które
znajdują się jakby dalej. 

Groźną przygodę miałem we Wło-
szech. Wjechałem do liczącego oko-
ło 2000 metrów tunelu, którego tylko
pierwsze i ostatnie 100 metrów było
oświetlone. I kiedy byłem w środku,
chciałem zjechać maksymalnie na pra-
wą stronę, obawiając się, że kierowca ja-
dącego z tyłu samochodu mnie nie za-
uważy. Niestety zahaczyłem o niewi-
doczny pachołek, rzuciło mnie na śro-
dek jezdni, lecz kierowca na szczęście
mnie ominął. Skrzywiłem jednak pedał
i korbę. Chciałem to naprawić, jechałem
więc dalej w poszukiwaniu serwisu.
Lecz stwierdziłem, że dam radę i 1700
kilometrów pokonałem na skrzywionej
korbie. Nie miałem innych awarii, a opo-
ny nie przebiłem ani razu. Ludzie,
zwłaszcza we Francji, mocno się dziwili
widząc rowerzystę z Polski, a w Barcelo-
nie otrzymałem brawa od odwiedzają-
cych to miasto rodaków.

Zdzisław Felskowski już myśli o ko-
lejnej wyprawie, lecz tym razem zamie-
rza udać się na wschód. Jego celem ma
być Moskwa, jednak termin wyjazdu
nie jest jeszcze sprecyzowany. 

PIOTR SZYPURA 

Rowerem do Maroka

Jego celem ma być Moskwa,
jednak termin wyjazdu nie jest
jeszcze sprecyzowany.“

”

Dwukrotnie pan Zdzisław
objechał Pomorze, a trzy lata te-
mu po pokonaniu w 11
dni 1600 km do zamknięcia pętli
dookoła Polski – z powodów bar-
dzo złych warunków atmosfe-
rycznych – zabrakło mu 120 ki-
lometrów.

“
”
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Od początku lipca camping w Zdbi-
cach ma nowego dzierżawcę. Prowa-
dzeniem obiektu zajęły się panie ze
spółdzielni socjalnej „Pasja” w Szwe-
cji.

Do dyspozycji gości jest pole namioto-
we, parking, wyznaczone miejsca dla cam-
perów, grill, miejsca na ognisko, plaża, po-
most, boisko do siatkówki, natryski, toale-
ty, letnia kuchnia, zmywalnia i wypoży-
czalnia sprzętu rekreacyjnego. Jeśli ktoś
nie lubi spać pod namiotem, może wybrać

kontener lub któryś z komfortowych
domków. 

„Pasja” oferuje także domowe posiłki,
pomoc w zorganizowaniu wycieczek
– na przykład do Bornego Sulinowa czy
na magnetyczną górkę, organizację spły-
wów kajakowych, a nawet imprez zorgani-
zowanych w plenerze lub w świetlicy. 

– Atutem tego miejsca jest położenie.
Camping znajduje się tuż nad brzegiem je-
ziora. Mamy piękny pomost i plażę. Jest tu

cicho i spokojnie. To doskonałe miejsce dla
wędkarzy, grzybiarzy i wszystkich osób,
które chcą wypocząć na łonie natury albo
po prostu przy ładnej pogodzie wyskoczyć
na plażę – zachwala Grażyna Gawin. – To
dla nas zupełnie nowe wyzwanie, uczymy
się tego i tak naprawdę camping ciągle jest
w rozruchu, choć już teraz na brak gości
nie możemy narzekać. Wrócili dawni tu-
ryści, z czego się bardzo cieszymy. 

Na campingu w Zdbicach mile wi-

dziani są zarówno turyści, jak i mieszkań-
cy okolicznych miejscowości, którzy chcą
skorzystać z plaży i pomostu. Ceny są
przystępne: wstęp na plażę to 3 zł za oso-
bę dorosłą i 1,5 zł od dziecka. Dwuosobo-

wy domek kosztuje 60 zł za dobę, a czte-
roosobowy dwa razy tyle. Rozbicie na-
miotu to koszt 10 zł plus 10 zł od każdej
osoby. 

ZB

reklama

Dzierżawią z pasją
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Zróżnicowana oferta muzyczna,
atrakcje dla dzieci i dorosłych, wyso-
ka frekwencja, a przede wszystkim
ciężka praca organizatorów zadecy-
dowały o kolejnym sukcesie Dni Tucz-
na oraz Święta Puszczy Drawskiej
i Pojezierza Wałeckiego. Krótką rela-
cję z imprezy można było obejrzeć
nawet w Teleexpressie. Dziennikarzy
popularnego programu informacyj-
nego zainteresowała sztandarowa
konkurencja – rzut tucznikiem. 

Impreza rozpoczęła się w minioną so-
botę około godziny 16.00 uroczystym po-
witaniem przez burmistrza Krzysztofa
Harę, przewodniczącego Rady Miejskiej
Leszka Janiaka oraz ich gości: posła Pawła
Suskiego, starosty Bogdana Wankiewicza
i burmistrzów okolicznych miast. Później
odbył się blok zabaw i konkursów skiero-
wany wyłącznie do najmłodszych. Następ-
nie odbył się tradycyjny rzut tucznikiem,
w którym po raz pierwszy od kilku lat nie
zwyciężył Tomasz Miłaszewski, ponie-
waż… nie wziął udziału w zawodach. Ko-
lejną nowością było wprowadzenie kate-
gorii kobiet, które rzucały nieco lżejszym
tucznikiem. Wśród pań najlepsza była
Małgorzata Grabarek z wyni-
kiem 11,27 m, drugie miejsce zajęła Mał-
gorzata Grypińska, a trzecie Karina Ka-
wecka. W grupie mężczyzn najdalej tucz-
nikiem rzucił Rafał Madaj (13,59 m), dru-
gi był Patryk Dzikowicz, na trzecim miej-
scu znalazł się z kolei Mariusz Ubych. 

Po pokazie umiejętności karateków
z Uczniowskiego Klubu Karate Shotokan
na scenie wystąpił zespół „El Te De”, kilku in-
nych lokalnych artystów, a następnie grupa
„Skaner” z repertuarem w rytmie disco polo. 

Ponieważ szwankował sprzęt, koncert
Rafała Brzozowskiego z zespołem rozpo-
czął się z dużym opóźnieniem. Mimo to
publiczność stwierdziła, że warto było cze-
kać. Wokalista na początku przeprosił
za opóźnienie i wyjaśnił jego przyczyny. Za-
pewnił, że publiczność jest dla niego naj-
ważniejsza, dlatego nie chciał śpiewać, kie-
dy nie wszystko było zapięte na ostatni gu-
zik. R. Brzozowski okazał się osobą niezwy-
kle kontaktową. Z uśmiechem na ustach
ciągle zbiegał ze sceny, witał się z publiczno-
ścią i rozdawał zdjęcia, czym sprawiał kło-
poty ochroniarzom. Pokazał też, że ma du-
ży dystans do siebie, a przede wszystkim, że
zależy mu na publiczności, która na jego

koncercie naprawdę świetnie się bawiła.
Po bisach i zejściu ze sceny jeszcze długo
rozdawał autografy i rozmawiał z fanami.
Warto dodać, że Rafał Brzozowski zaśpie-
wał następnego dnia w kościele z okazji
urodzin jednego z chórzystów. 

Pierwszy dzień imprezy zakończył
pokaz sztucznych ogni i zabawa taneczna
przy muzyce didżeja „Kamixa”. 

Następny dzień poświęcony był pro-
mocji walorów turystycznych i przyrodni-
czych miasta i gminy. Święto Puszczy
Drawskiej i Pojezierza Wałeckiego nie zgro-
madziło już takich tłumów, ale także dru-
giego dnia zabawa była udana. Sołectwa:
Miłogoszcz, Lubiesz, Rzeczyca, Rusinowo
i Marcinkowice wzięły udział w konkuren-
cjach sportowych takich jak na przykład
bieg w nartach i bieg w workach. Jednym
z zadań były przebieranki, a w kolejnym
mieszkańcy zmuszeni byli tańczyć zumbę,
co wywołało salwy śmiechu. Każda z wy-
mienionych miejscowości przygotowała
stoisko, na którym można było spróbować
m.in. domowych wypieków, nalewek
i przetworów. W nagrodę każde sołectwo

otrzymało od burmistrza po 200 złotych. 
Swoje stoisko wystawiło też Stowarzy-

szenie Lokalna Grupa Rybacka – „Part-
nerstwo jezior”, które kusiło wędzonym
pstrągiem i możliwością dofinansowania
projektów skierowanych nie tylko dla ry-
baków, pałac we Wrzosach oraz m.in. Be-
ata Sobczyk-Dobrowolska – właścicielka
gospodarstwa szkółkarskiego w Tucznie. 

– Niestety pogoda nas w tym roku nie
rozpieszczała. Pierwszego dnia padało,
a wieczór był bardzo chłodny. Drugiego
dnia przeszła burza z silnym wiatrem, który
prawie zdmuchnął nam scenę, dlatego nie
wszystkim młodym artystom udało się wy-
stąpić – mówi dyrektor Gminnego Ośrod-
ka Kultury w Tucznie Piotr Sikora. – Nie

bez znaczenia jest też fakt, że trwały mi-
strzostwa, dlatego frekwencja była niższa
niż w ubiegłym roku. 4 lata temu dotknął
nas zresztą ten sam problem. Mimo wszyst-
ko oba dni uważam za bardzo udane. W so-
botę na stadionie bawiło się około 4 tys.
osób. Uważam, że to bardzo dobry wynik.
Korzystając z okazji, chciałbym podzięko-
wać członkom komitetu organizacyjnego
Dni Tuczna oraz niezrzeszonym mieszkań-
com, którzy włożyli w tę imprezę masę pra-
cy oraz sponsorom za wsparcie finansowe. 

Drugiego dnia na scenie wystąpili lo-
kalni artyści, między innymi „Imago” /
„Monkey Droids” oraz „Nimfofunk”, któ-
rego wokalistą i autorem tekstów jest
(do niedawna mieszkaniec Tuczna) Pa-
tryk Młodzianowski. Następnie zagrały
zespoły „Ada Yushi” i „D. Bomb”. 

W ciągu obu imprezowych dni nie mo-
gło zabraknąć atrakcji dla najmłodszych.
Dzieci cierpliwość rodziców sprawdzały
na licznych stoiskach ze słodyczami, baloni-
kami, zabawkami i w wesołym miasteczku. 

Jeszcze przed Dniami Tuczna odbył się
turniej piłki nożnej o puchar burmistrza,
w którym pierwsze miejsce zajęła drużyna
„Dobrawa” Tuczno, na drugim miejscu zna-
lazła się reprezentacja „Unii” Człopa,
a na trzecim „Drużyna mistrzów” z Tuczna. 

Impreza kosztowała około 80 tysięcy
złotych, ale z budżetu przeznaczono
na nią 50. Reszta pochodziła od sponso-
rów: „CTE Carbotech Engineering”, „Eu-
rotab”, Polskich Zakładów Zbożowych
w Wałczu, Banku Spółdzielczego w Wie-
leniu oraz z Nadleśnictwa Tuczno i Rady
Miejskiej. 

Impreza nie mogłaby się odbyć bez
zaangażowania i ciężkiej pracy członków
honorowego komitetu organizacyjnego
w składzie: M. Zieliński, C. Krzewicka, E.
Zielińska, I. Rybałt, M., S. i A. Stachowiak,
B. Sobczyk-Dobrowolska, E. Lewnadow-
ska, P. Kowalisko, L. Kowalska, H. Wojta-
sik, M. Madajczyk, Z. Maszczak, W. Plich,
E. Plich, D. Rogala. Z. BŁASZCZYK

Nie podkładali świni, za to…
Rzucali tucznikiem

reklama
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W tym i następnym tygodniu
zostajemy nad Bytyniem
Wielkim. W tym numerze
o terenie wokół stanicy har-
cerskiej w Próchnówku.

Wolno wędkować w miejscach za-
znaczonych na czerwono. Aby się dostać
na oznaczony tym kolorem obszar, musi-
my dojechać do miejscowości Próchno-
wo. Następnie drogą leśną dojeżdżamy

do miejsca, w którym stoi wiata i tam zo-
stawiamy samochód. Jeżeli ktoś ma „cho-
dy” u harcerzy, to samochód możne zo-
stawić u nich. Jeżeli ktoś ma „chody”
u żeglarzy, to samochód może zostawić
na terenie przystani. W rejonie stanicy
znajduje się kilka kładek wędkarskich.
Przy gorszej pogodzie można korzystać
z pomostów kąpieliska. Z pomostów że-
glarskich raczej osoby przyjezdne nie
skorzystają, bo są już obsadzone przez re-
zydentów przystani.

Przypominam, że na terenie Rezer-
watu Bytyń Wielki obowiązuje zakaz sto-
sowania zanęt, gdyż zawarte w nich
składniki powodują degradację środowi-
ska naturalnego. Na tym łowisku jak zwy-
kle dominuje nieśmiertelna płoć i krasno-
pióra. Powoli można zacząć myśleć o lesz-
czu. W niektóre dni jak żeruje drapież-
nik, to można dostać niezłe okonie.
Szczupak tam żeruje na stokach. Nie wy-
powiadam się na razie w zakresie węgo-
rza, którego okres ochronny już minął
i można znów zacząć łowy, ale tu muszę
zaciągnąć języka u miejscowych wędka-
rzy. Przy okazji. O tym, że nie opłaca się
nie przestrzegać okresu ochronnego prze-
konał się ostatnio boleśnie jeden z wędka-
rzy na Zamkowym. Sporo kosztował go
złapany węgorz po tym jak namierzyła go
Państwowa Straż Rybacka. 

W przyszłym tygodniu napiszę kilka
słów o Drzewoszewie. Nadmienię, że
uprawnionym do rybactwa na Bytyniu
jest Zakład Rybacki w Wałczu. Informa-
cja dodatkowa: na jeziorach Busino i Gol-
ce można wędkować po uprzednim uzy-
skaniu zezwolenia z Regionalnego Zarzą-
du Gospodarki Wodnej w Poznaniu.
Najłatwiej korzystać z Internetu – ze-
zwolenie jest darmowe. 

Chętnie odpowiem na pytania z za-
kresu przepisów obowiązujących wędka-
rzy. Proszę je kierować na adres extra-
walcz@gmail.com z dopiskiem „Kącik
wędkarski”.

TADEUSZ KŁOSOWSKI 

Piękny Bytyń cz. III

KĄCIK WĘDKARSKI

Nasi na mistrzostwach 

Piłkarskie długi

Mieszkańcy Różewa byli gospodarza-
mi drugiego turnieju sołectw o puchar
wójta gminy Wałcz. 

12 lipca do zaciętej rywalizacji na pla-
cu przy plebanii przystąpiło siedem so-
łectw: Strączno, Szwecja, Chwiram, Róże-
wo, Rudki, Dobino i Łąki. Jedną z konku-
rencji był trzykilometrowy marsz nordic
walking wokół wsi. Z kolei na boisku
mieszkańcy rywalizowali w konkuren-
cjach sportowych, na przykład w rzucie
oponą, wbijaniu gwoździ, przeciąganiu sa-
mochodu, spacerze z grzejnikami oraz
w konkurencji skierowanej wyłącznie
do pań – rzucie do chłopa drewnianą łyż-
ką, wałkiem, tłuczkiem… Emocji i śmie-
chu nie brakowało, a zgromadzeni na sta-
dionie mężczyźni oczywiście wyszli z tej
operacji bez szwanku. 

Pierwsze miejsce i puchar wójta zdoby-
ła reprezentacja Szwecji, drugą lokatę zajęli
gospodarze, a trzecią ekipa z Chwiramu.

Tego dnia rozegrano także mecze piłki
nożnej w ramach rodzinnych rozgrywek
o puchar sołtysa i proboszcza, w których
wystartowały rodziny: Owczarków, Woj-
tanków, Dudzińskich oraz drużyna mie-
szana. Puchary ufundowali sołtys Tadeusz
Biernat, proboszcz miejscowej parafii ks.
Mieczysław Pastusiak oraz przewodniczą-
cy Rady Gminy Jan Kurowski. Zwyciężyli
Dudzińscy, pokonując Wojtanków, którzy
znaleźli się na drugim miejscu i drużynę
mieszaną, która zakończyła rywalizację
na trzecim miejscu. 

Impreza zakończyła się zabawą ta-
neczną pod chmurką. RED.

W liczącej 30 osób kadrze narodowej
kajakarzy na zbliżające się mistrzo-
stwa świata juniorów znalazło się pię-
ciu zawodników i zawodniczek z wałec-
kiej Szkoły Mistrzostwa Sportowego. 

13 lipca w COS OPO na Bukowinie
odbyła się uroczystość wręczenia nomina-
cji do kadry narodowej na rozpoczynające
się 17 lipca mistrzostwa świata juniorów
w kajakarstwie. 

– Jedźcie i zwyciężajcie – mówiła wi-
ceprezes Polskiego Związku Kajakowego
Krystyna Głażewska. – Nie bójcie się i pa-
miętajcie, że 90 procent sukcesu tkwi
w głowie, a reszta to trening. Jeśli głowa
przestanie pracować, mięśnie odmówią
posłuszeństwa. 

W węgierskim Szeget wystartuje re-

prezentant wałeckiego WTS Orzeł Alek-
sander Kitewski, który z Marcelem Hołda-
kiem będzie należał do faworytów w wy-
ścigu w C-2 na 1000 m. Ponadto Polskę bę-
dą reprezentować Justyna Iskrzycka, która
popłynie w K-2 i K-4 na 500 m oraz Pauli-
na Paszek i Katarzyna Kołodziejczyk w K-
-4 na 500m. 

– Naszą sztandarową osadą jest oczy-
wiście osada kanadyjkarzy Kitewski, Hoł-
dak – powiedział trener grupy kobiet na mi-
strzostwa Zbigniew Kowalczuk. – O in-
nych nie mówię, aby nie zapeszyć. Jednak
myślę, że przywieziemy kilka medali. 

Kolejną imprezą na której zaprezentu-
ją się uczniowie waleckiego SMS -u będą
regaty nadziei olimpijskich, które odbędą
się we wrześniu w czeskich Racicach. P

Zarząd Koszalińskiego Związku Piłki
Nożnej zobowiązał kluby do uregulo-
wania zaległości. Na liczącej 61 pozy-
cji liście znalazło się 13 zadłużonych
klubów z naszego powiatu. 

Uchwała została podjęta 8 lipca i daje
klubom nieprzekraczalny termin do koń-
ca miesiąca na uregulowanie zaległości.
W razie niedotrzymania terminu sankcje
mogą być dotkliwe, włącznie z nieotrzy-
maniem przez zadłużone kluby licencji
na nowy sezon rozgrywek 2014/15. 

– Każdy klub na tej liście ma jakieś za-
ległości wobec związku – powiedział kie-
rownik biura KOZPN Tomasz Nowak.
– Niektóre zobowiązania są niewielkie
i nie przekraczają 100 złotych i pewnie
wynikają z zapomnienia. Inne to długi rzę-
du nawet 6 czy 7 tysięcy i to dla niektórych
klubów może stanowić problem. 

Kluby najczęściej zalegają za opłaty re-
gulaminowe i w tym jest zawarta karna
opłata za żółte i czerwone kartki jakie za-
wodnicy otrzymali na boisku. Spore zale-
głości stanowią opłaty za transfery i sę-
dziów, a także za przełożenie spotkań. 

– Kluby najczęściej wywiązują się ze
swoich zobowiązań i nie ma problemów
z przyznaniem licencji – twierdzi T. No-
wak. – Termin 31 lipca jest nieprzekra-
czalny, a o losach tych klubach które do te-
go czasu nie wywiążą się z zobowiązań Za-
rząd zdecyduje na kolejnym zebraniu, któ-
re jest zaplanowane na 4 sierpnia. 

Z reprezentantów powiatu wałeckiego
na liście dłużników znalazły się, Bytyń Na-
kielno, Grom Szwecja, Jedność Tuczno, Ko-

panik Lubno, Korona Człopa, Legion Strącz-
no, Orzeł 2010 Wałcz, Orzeł 2010Women
Wałcz, Orzeł Wałcz, Sad Chwiram, Santos
Kłębowiec, Wspólni Różewo i Znicz Dziko-
wo. Zaległości są różne, a w niektórych przy-
padkach sprawy już wyjaśniono. 

– Orzeł Wałcz ma długi wobec związ-
ku na poziomie około 6 tysięcy złotych
– wyjaśnia prezes Orła Dariusz Baran.
– Są to opłaty za sędziów i nie wiemy skąd
wziąć środki na ich uregulowanie. Chce-
my zwrócić się do wałeckiego samorządu
o wsparcie i jeżeli go nie otrzymamy bę-
dziemy mieli spory kłopot. 

Prezes powiedział również, że piłka-
rze obecnie są na wakacjach i w klubie
praktycznie nic się nie dzieje. Spotkanie
prezesa z zawodnikami planowane jest
na koniec lipca i wtedy zapadną konkretne
decyzje co dalej z seniorami Orła. 

– Umieszczenie mojego klubu na tej
liście to pomyłka – powiedział wiceprezes
Orła 2010 Wałcz Przemysław Olesiński.
– Dzwoniłem już do KOZPN-u i wyjaśni-
łem sprawę. Klub nie ma żadnych zaległo-
ści wobec związku. 

– Chcemy uregulować przed rozpo-
częciem nowego sezony wszystkie sprawy
– powiedział prezes KOZPN Grzegorz
Maciejasz. – Są kluby mające niewielkie
długi, lecz są również takie ze sporymi za-
ległościami. Wszystkie umieściliśmy na li-
ście, lecz większość z nich z łatwością ure-
guluje płatności. Jednak kluby, które nie
wywiążą się ze zobowiązań, nie zostaną
dopuszczone do rozgrywek w sezo-
nie 2014/15. P

Sołecka rywalizacja „
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